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.JAN P WEŁ GAWLIK, krytyk LC'alralny, 
publicysta, lilPrat, dyrPktor i ki<'rownik artys­
tyczny Stareg J T atr11 w Krakowif' . Urodzony 
:J maja Hl24 r. we Lwowie. W latach pięćdzie­
s i ątych ukończy ł Słudium Dziennikarskie Uni­
wersylelu Jagiellońskiego w Krakowie, studia 
na kiPrun ku konsularnym w krakow•kiej Aka­
dPm ii Hand lowrj oraz Szkolę Nauk Polilycz­
n y ·h przy Wydz iał Prawa Uniwersytetu Ja­
g i lloń~k iego . W latach 19fi5-19fi7 pracował 
jako r crlaktor w krakowskim Wydawni Lwie 
L iterackim. 

Od roku 1 9~7 do 1968 - krytyk teatralny 
i publicysta tygod ni ka „Życ i e L it.era kic'', 
współpracownik wielu pism ku!Luralnyrh w 
Pol•r (m in „Teatru'', „Kultury' , „Dialogu"). 
W r . Hl 7 objął ki ro n1ictwo literacki Teatru 
„Rozmaitości" dzisiejszej Bagal li) w Krako­
wiP i sprawowa ł je do r. 1970. W mar ·u legoż 
r oku powierzono mu cłyrekrję Starego T0atru 
im. Heleny Modrzejewskiej w Krakowie. 

Debiutowa! jako publirysta w roku 1~48 . Jest 
· ulorcm popularnPgo -~zkiru o Zielonym Balo­
n iku pt. „Powrót do Jamy" (1961) i tomu syl­
Wf'tek aktorskich „TwarzP l"atru" (1903). Po­
mid to op 11blikował •zcreg dramatów o t matyce 
p ychologiczn -moralnej, wśr6d nich: „Pok u ­
•c". „Po r trc>t", „Tor' '. „Wyb6r". „F.gzamin" (tP 
ostatnie w tom ie „Propozycje", 1969) . Sztuki 
Ga \. iika wrstawialy teatry: w Katowicach, 
Krakowie, Łodzi, Bydgoszczy, Kielcach, Biel­
~ku-Białej, Koszalinie, Białymstoku, Zielonej 
Górze, Poznaniu , Tarnowie, Szczecinie, Rzeszo­
w ie , Zabrzu, Wroclav.ri.u, Opolu, Jelrn ·ej Gó­
rze. Częstochowie. Rea l izował je także Teatr 
Telcwizj L 

W roku 1974 - wraz z Jerzym Jarockim, 
K onradem Swinarskim i A ndrzejem W jdą -
otrzyma ł doroczną nagrodę tygodnika Polityka 
„Drożdże" - po raz pii>rw~zy przyznaną twór­
com teatru - „Za nowatorska działalność te­
a tra I ną, która wzbudziła szeroki oddźwięk spo­
łeczny". 

OD AUTORA 

„Egzamin" - napisany dość dawno, bo 
w 1964 r. - pow. tal z fascynacji powta­
rzalnością pyt:iń i sy tuac ji, na jakie na­
tr afia człowiek w swoim życiu . Nie zaw­
sze są to ła twe pytania . Dla tego właśnie 
na leży na n ie odpowiadać , jeśli na serio 
trak tuj e si ę si bie, a dojrza łość we .... vnętrz­
na łączy si ę z poczuciem odpowiedzial­
ności za k ierunek i sens naszych działań. 
Są t o naj częśc i i działania wynikające 

z potrzeby wyboru. Określają one nasz 
stosun ek do podsta \vowych wartości etycz­
nych , takich jak prawda, rzetelność, uczci­
wość . Ich c chą charakterystyczną jest 
powsze hność Wła '·ci wo · cią natomiast : do­
wolność w zakresi rozu m icn i::i . Dowol­
ność ta stv.· arza j edną z podstawowych 
li nii podzia łu mi (,dzy lud źmi. P r zebiega 
on ponad porządk iem czasu i prawami 
historii. S ta je s i t~ un iwersaln ą własnością 
rodza ju, źródłem częstego ni epokoju czło ­
\1: ieka zaplątanego od zarani a w podobr e 
dylem a ty . Wszechstronność i zadziwiające 
trwanie ni u tannego napi ęc ia mi ędzy 
prawdą a półprawdą , między normą a od­
st t;pstw em od nie j , międ z rzetelnością 
a lekceważeniem własnej odpowiedzial­
ności - oraz v. ypływające stąd skutki -
:i:ywily z powodzeniem pokolenia dram a­
topisarzy . Poczynając od staroży tności wy­
p łnia ł one szczelni e kolejne epoki te­
a tru . Przenikały ca ł e formac je kultury. 
nic wi •c d ziwnego, że si E;gamy do źróde ł , 
czer piąc z ich trwałej żywotności i siły . 



Zawsze jest to przy tym \vybór mniejsze­
go z ła . Albo, j eśli kto woli , większeg do­
bra. D obro to, p rezentowane n a j zęściej pod 
postacią i mponderabiliów, zd er za s i ę z do­
brem materialnym , utożsam i n ym z ko­
rz ·frią, z przyjemn ś ią, w skrajnych zaś 
wypadkach nawet - z życiem. Mo yw 
Antygony stał się w ten sp osób motywem 
naszej kultury . .Jednym z podstawowych 
archetypów rodza ju. Zmienia si ę w n im 
j dynie m ty \·\'acja , zasada pozostaje ta 
sama. Zmienia sic; środowisko , ewolu ·ji 
podlega szczegół h i toryczny, zm ienia si ę 
jc;zyk i obyczaj, pozostaje jed na k zawsze 
ta sama koniecznośc w ·b ru. Określa nas 
ona bez reszty. ponieważ r ozstrzygana b.v­
wa wfród podstawowych war t ści _ 

Interesuje mnie to połą zeni e . Poląc ze­
nie uni \\ crsalności n igdy nic starzejących 
si1.; P.\'1ań z ich współ zesną g7 mplifi­
kacją . Połączer.ie codzi nności z mtjważ­
niejszymi arthctypam i kultu r y . . lak W:"-'­
glądują dzisiaj? Wśród ja kich przebiegają 
okolkzności? .T ka jest ich siła ? ,T· ka , ina­
czej mówiąc, m oralna wrażliwość naszej 
współczesności? Jaką szansę m iałaby An­
tygona w mieszkaniu M - 3 - i jaką alter­
natywę? Co dz i je się z n am i gdy doraźna 
korzyść, sprov.:adzająca się t a k zęsto do 
tak zwanego św i tego spokoj u , zderza si ę 
kłopotliwie z potrzebą opowied zen ia si ę 
po czyjejkolwiek s t ronie? Jeś l i w d odatk u 
prz) no. i ryzyko wejścia w niepotrzeb n y, 
a już co nie da j Boże, groźny konfl ikt? 

------- -- -- ---

D; iś . U nas. Dla nas. Prz z nas. 
Nic fą to łatwe pytania . .Jeszc.ze trud­

ni jsze bywają od powiedzi N iemi le są 
zwbszcza ~kraj ne kons kw ncj Z jed­
r j stron y oportunizm. Z drugiej fa­
na t \·zm. Ornbi~ ·ie nie 7.nosz fanat ·zrnu. 
Fariat.'.7111 wyda je rni si<-? 11Ioralnie T: odej­
r rnn_y. p nie vaż v.vpływa z braku wev.­
nc;·trznej 'nwerenno5ci czlowi ka. Ponieważ 
zawsze . iest ty, j st produktem kornpen­
s ,;ry_ A le gd~' nic ll'a vNo ru? Gdy wy­
bór sLa je siq tru ny, albo, co gorsze, ie 
do pr zy j(,'C ia? Co \\·ówczas k pszc · u por 
czy u gł oś(;? Instynkt warto~c- i czy troska 
n własn ą skór t:. a n::i j czt;ściej : o v. ygodc;. 
Kto pr7J'zna się jednak do oportuni,_mu'? 
Znacznie łatv.:iej przyzna(; si natomiast 
d o kom promis u . Brzmi o w iek lagodriej, 
a czc:sto to f<-11: o znaczy . .'.Vlimo tLgo cht;­
t r i« o 1- im mówimy. Prz:-.·znajem • i gło­
~ imy ot\\ arciL•. 7C \\· 1 uśnic kompron.is stał 

ie dla n.:is miarą i mądrością życia . Sta­
c.:m i wn„unLicm r ó \'110 vagi. 

„ E'gzan1 i1 ·· .il-st próbą st a \\ianićl podob­
nn_.h p · ta 1·1 na s enie. Próbą tworzenia 
r: a r iej ck r ~lon j s:vtuacji \\ spókze·•r -, j, 
troch•.; smie~znej . ale bard~icj na ser10, 
w klór ... j toczy sic: bez pardonu - i" ur­
da i a kt ua lna gra . Jest próbą naszkiLUwa­
ni:l al t rnat;:wy w . ·magającej rzec7.0W\'Ch 
odpowi d zi i sprz;.rającej pO\'"Slaw< niu 
r fleksji. ąd z1:, że h(;dą lt> najczt;sciej 
rozważania o granicach kompromisu _ O 
prawie d o własnego, n i emiłego db innych 
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star ovvi ka 
Kt oś, być może, 7a'. tanowi si ę pr zy oka­

zji nad kor:dycj ą d ziew zy ny, za plą tanej 
w podobne dy lematy. Ktoś przy pomni so­
bie lo M:1 , gd y k toś inny szukać będzie 
na jpew niej odpowiedzi na py tanie - po 
kiego diabła toto si ę w ystawia , skoro rze ·z 
zgrzebna i mimo obietn ic jednak nie do 
„ ~:michu"? Nie l ekcewa żyłbym tego pun­
ktu w idzenia. Istotnie zgrzebna. Napraw­
dę nie do „śmichu". Fakt ten rodzi w e 
mnie naw et coś na ksz ta łt poczucia w in 
wobec tych z Państwa , k tórzy radość i fe­
erię teatru przedk ładaj ą nad j go skrom­
niejszą, relacjonu jącą rol ę. Gdy scena re­
zygnuje ze swoj ego prawa do żywiołowe j 
za bawy i pragnie być na ten raz jedyni 
od ticicm codzi enności. .Jednak i tak i. 
skromniejszy t eatr miewa swoich zwolen­
ników. A ponieważ wychowałem c i ę w je­
go tradycj i, ponieważ taka właśni e rola 
współczesnej sceny ni jest m i z różnych 
przyczyn całkowicie ot a , zapra ··zam mi­
mo wszystko na nasze wspóln dw ie go­
d ziny. Niech mi też wolno będzi powo­
ła ć s i ~ przy tym na praktykę wielu pisa­
rzy teatru , którzy w takich w y padkach 
prosili przezornie o wyrozumiałość . . Dla 
autora , r zecz prosta . 

JAN PAWEŁ GAWLIK 

' 
F'o lu : ./:in /l. 11ru s1l,• 

J AN USZA OSTR WSKIEGO mamy L krc:u 
kiedy by ł aktor em T ea tru Śląskiego ii St. 
Wyspiańskiego w KatO\ fcach . O ,e ·nie riależy 
do zespołu artys tyczn go Teatru im. J ui iusza 
S łowack i ego w Krakowie. dokąd przeniósł sit:. 
ażeby w tamtejsze · P WST podj .ć s tu : ia a 
w. d ziale r żyserii tea t ralnej . 

Przedstawienie sztuki J a na Pa\\'ła Gawlika 
„Egzamin' ', to r żyserska praca dvplomowa Ja­
n usza Ostrowskiego. 

9 
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J .ANUSZ KIJOWSKI - „Spór wokół uczen­
nicy !aław<: ki<:>j jc<: t dla Gawlika prelekstem 
do w!ożPnia w u<:ta bohalPrów dramatu kwe­
stii bardzo isto tnych. Racj i wzajem nie wy­
klu · zających się . Do pos tawien ia pytań tru. 
dnych , do tyczący h naszego stosunku do pod­
~t· wowy h wartości etycznyc h. Pytaii o gra ­
n ice takich pojęć, jak prawda, rz t lność, uczc ·-

os ·. Gc!zie prawdę zastępują półprawdy, a rze­
telność zastQpowana jest l ojal nością. zy uczci­
woś.ć jPst pojęciem Uniwersa lnym, j PŚ ) i ni<' , to 
na ile musi hy ona funkcją zm i niających si.<; 
'tosunków polccznych? Jaka jest dowolność 
-...v in terp retowan iu reguł ludzk iego postępowa-

. "" •) ma . 

Sciągawka na egzamin 
. 13 

„Kultura", 12.IX. 76 r. 

M RIAl SIENK IEWl Z - „Egzamin" Gawli­
ka to . dważny i rozsądny głcs w dyskus ·i ujaw­
n iając j różnego ro dza j11 niPpra woś i w naszym 
życiu . .T _t to również próba stawian ia pytan 
moral nych, tych najp rostszych ~ jak żyt i po­
~tępować uczciwie, szlachetn ie , odważnie? Czy 
i jak mówić i bronić pr awdy, za c trzeba 
nieraz zapła cić karieq , <: ta nowiski m, u tra t ą 
zdro wia, nerwów, a często i przy j aciół? Dra­
maturg nir obieruj <" łatwyrh i patetyczny 'h 
zwycięstw . I tym zdobywa widowni ę, k tóra zna­
komicie rozumie, że uczciwość , prawość , odwa­
ga , to cchy, które sp rawdza dop iero walkL ". 

Sztuk.a potrzebna - „Życic lilcrackic", 5.IX. 
1976 r. s. 5. 

MO IKA SYKULSKA - 1,Ilość sytua cji tru­
dnych etyczn ie jC'st w życiu ludzkim ogran i­
czona. Zmie niają się ok l iczności lowarzyszą ­
CP, rlo których przywiązujemy często zbyt dużą 
wagę, ale jądro konflikt•1 pozostaje takie sat 
Te archetypiczne sy tuacje znamy doskonale. 
Al r'ZY rozg r ywan<' w naszyr'h codzien nych 
realiach zachowuj ą w dalszym ciągu rvsy tra­
gizmu, czy są już tylko śm i zne? 

Tego typu pytania zda ją się interesować J!l · 
na Pawła Gawlika, autora „Egzaminu" granego 
w łódzkim Teatrze owym. Czy publiczność 
właś nie tak odczytuje te sztukę? Trudno po­
wiedz ieć. Sądząc po r<:'ak jach s ilniej przema­
wia clo ni j ko mic7n s tro na scenicznej rze-
zywistości, ale może s ię mylę ... .. . F akt, że 

„Egzamin" onad pół roku s~upia uwagę 
i ż • czliwość w idowni świadczy , ze porusza on 
urny ły v idzów głębiej'". 

Granice odpowiedzialności - „Literat nr " 24.I f. 
1977 r , s. 13. 
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KAZIMIERZ OLSZEWSKI 

POCZET DYREKTORÓW 
TEATRU ZAGŁĘBIA 

1897.-1904 

f ': 1" ł :li!' lr1 11ow~ lti 
11 • liar,1• /1atll r?P 
ll ''/ '<ifr:1· /I (' / 

PoC'wl wir.da rzy dzi .·dcjszcgo Tea tru Zagi ę­
cia ntwiPrn Cze«law TP0 fil .Tanow<ki (ok. 1856-
HllB) , l:L()ry już w n aju 1875 r „ clebiu towa l 
w Sicd lrach , ja ko cLlonek zespołu J _ Cybul­
sk irg . Od ego momentu przez długie la ta 
l1Jłał ię po prowincji, występował w wa r ­
szawski ch teatrzykach ogródkowych, gra ł w 
Kra kowie i Poznani11 , n w latach 1891- 1895 
pro\\adzil tea tr w Łodz i. Zorga nizowa w. zy w 
1895 r. nowy ZC'spńl, objeżdżał z n im prowin-

cję, nie zapominając równ ież o Zagłę bi u gdzie 
dawał przeds tawien ia w Dąbrowi e órniczej 
i Sielcu, jak gdyby przygotowując się do obj ę­
cia '<teru tam tcjszC'go Tca tru . 
Rozpocząwszy w jego m urach pracę 7 lutego 

1897 r. przez prawie 2 ezony borykał s ię z 
ogr omnymi trudnościam i n jrozmaitszej natury . 
Jego bez~porną zasługą były próby zmierza j ące 
do towiązania z teatrem rz sz robotn iczych, 
dla k tó rych orga ni zował tan ie po oludniowe 
przedstawi nia urządzane w niedziele i dni 
świąleczn . Wystawiając dramat, komedię, ope­
rę i p<'retkę, prz;v czy n ił s ię do u trwal nia by ­
tu st.alej sc ny w Za~łębiu, i ednakż wkrótce 
opuści ł So nowiPC, i:rdzie na d ł użej za t rzymał 
się ze swą trupą Fel icja n F ilon Feliń ski (1855 
- 1914}, vywod-zący s i ę z osiadłej w Ma łopol sce 
ormiańskiej rodziny P a·sa ka . ów. F liń sk i de­
biutował w 1877 r ,, WP Lwow ie i przez szereg 

frll cj un ri /011 Feliń sk i 

13 
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Ja t, jako czlonek wiC'lu wędrm.vnych zespo łów 
tułał się po prowincji, by w końcu we ' rześ­
niu 1895 r. objąć dyrekcję teatr u w Lublinie. 
Przez trzy la ta k ierował lub lską sceną , a je ­
sienią 1898 r. przen iósł się do Sosnowca, gdzie 
\\ trudnych wa runkach pr wadził teatr do ma­
ja 1904 r. 
Sześć długich la t boryka! s ię dyrekto r Feliń­

ski z trudnościam i jak ie napotykał w swej dzia­
łalności w Zagłębiu . Pragnąc zdobyć fund usze 
na prowadzenie sos now ieck iej sceny, w lecie 
1901 r . urządzał nawet przedstawienia w war­
szawskim teatrzyku ogródkowym „Fantazja", 
zabiegał o pomoc finansową różnych m cena­
sów. J emu w tych trudnych czasach przypi­
~ać na !Pży troskę o powiązanie z teatrem za­
głębiowskich robotników, zapoznanie publicz­
ności z naj nowszymi utworami wybitnych pi­
sarzy polskich i obcych, przypominanie wi­
dzom dorobku klasyków, sprowadzanie na 
gościnne występy głośnych wówczas aktorów. 

Trzecim z kolei dyrektorem TPatru Zagłębia 
by! Julian Walenty Iyszkowski (1852-1913). 
Tc>n k ra kowia in, kt<'ir debiutowa! w 187 1 r 
podobn ie jak w ielu innych współczesnych mu 
aktorów z czasem zacr.ą l organizować własne 
tru py Objąwszy we °I: rześn iu 1900 r . stanowi­
>ko dyrektora teatru w Kaliszu, pra ow I w 
tym mieście kilka lat. Myszkowski był dobrym 
aktorem, uzdolnionym reżyserem i cncrgi z­
nym kierownik iem trupy, tot ż niebawem pr -
wadzony przez niego zespół zyskał s ławę jed­
nego z na jlepszych teatr<'lw dz iałających na 
prowincj i. Dyrek tor zespołu sam występował 
w komediach , śpiewał w op rach, ale naj\\'i k­
sze suk cesy odnosił w operetkach 

Fa kty te na początku XX w. były już p w­
szechnic znane, toteż przyjazd trupy Mysz­
kowskiego do Sosn wca poprzedzon y był dnbra 
sławą . Antreprener wydzierżawi ! teatr na ukr<'" 
od 15 wrześn ia 1904 r do 15 kwietnia 1905 r., 
ni' przypuszczając, że bf!dzic> zmu<zony już po 
kilku miesiącach opuścić Sosnnwi c>c\ dokąd 

/11 li a11 IVa/f11t 
Mt>iho11•,ki 

przyby ł z /. si;:u łem li zącym okola 80 o.sób 
Wkrótce p przybyciu do Sosnowca Mysz-

kowski zapowiedział. że zainauguruje sezon jed­
ną z oper S. Moniuszki , co wywołało \•śród 
sosnowieckich miłośn ików sztuki dramatycznej 
ogromne zainlc>rP~owanic, nic wic;c dziwnc>go, że 
na wyznac1.onc na dzień 1 pażdziernika l!l04 r 
przedstawienie „IIalki" bilety już na kilka 
rlni pr7.ed premierą zo lały wyprzedan° .T. W. 
Mv~zknw~ki w czasie pobytu w Sosnowcu uroz­
rna ical r r oertuar, dając oprócz oper Moniuszki 
:zereg dzic>I obryrh kompozytorów, grał r<'lw­
nicż popularne wówczas operetki. 

W.r daje ..:i<:, że dyrekto r z spoi u czy ił w~1.ysl­
ko, by przc>trwać najtrudniejszy kres i za­
kot'lczyć s0 zo n w przewidzianym umową ter­
minie, jeclnakżc zmuszony był niebawem opuś ­
cić Sos owiec , gdyż mal jqce z dnia na dz i eń 
wpływ ka~owe groziły trupie katastrofą finan­
„owa. Myszkowcki, przerażony tym tanem rze ­
czy, 13 grndnia 1904 r . zorganizował ostatni wy­
~tęp trupy, która wkrótce została r związana 
i z:i1n·zr"stała działalności. so~nowiec znowu po­
został bez :talego ze~polu aktorskiego. 

KAZIMIERZ OLSZEWSKI 

J .i 



Zas t pca Dy r k tont : .IERZY LENARCIŃSKI 

Zespół Administracyjny 

Główny Księgo vv·y: 
Tad eusz K usze j 

Dz i a ł powszcchnia n ia T eatr u : 
Zygmu n t Szaf.r (l n 
Ba r ar a G ad ocz k 
Miros ława Orczyk 

Sekre tarz. Tealr u : 
Ma r ia l\II Ltycz_,· ńska 

Dzia l Adm ini s tracyjny: 
Alicja Kęd ziers ka 

W nda T rzcio n ka 

Dz ia l Gos podar zy: 
J olan ta Ka wecka 

l' ~ i < i ł Zaopa t :·z nia : 
I r ena Szcz pa ń ska 

Zespół Techn iczny 

K ie row nik T e hn iczn y : 
J erzy Ko tu la 

Bryga d ie rzy ceny: 
A ndr zej Górski 
M· rian Ro ba k 

Dźwięk i wiat ł o : 

Hckwizy to r : 

Maci j Kędz ier ·k i 
Maria n Dąbek 
.J acek Gawroń ski 
Lesze k Wiś lak 

Lech Ma r ci nkowskJ 
Pracownia krawiecka: 

Adam zyma t'l ski 
Stanis ław Kaweck i 
Czesław Ka ni ew sk i 
.Ta n ina Stępień 
Hildegarda Ża l 

Pra ownia peru karska : 
Zofia Se 'da 
Lid ia Drob nik 
Zdz i s ława O t ręba 

Pracownia s tolarska: 
S tan i sław Ma nia a 
J ózef Wój cik 

P omoc kra wieck::i : 
Maria Brudek 
Helena Czwarnow ka 
A lina Kornobi s 
Janina K u rdziel 

PROJEKT DEKORACJI WOJCIECHA KLUCZNIKA 

Redakto r Programu : 

JAN PIERZCHAŁA 

Opracowanie g raficzne; 

JERZY MICIAK 

Korekta : 

IRENA SKOWRONEK 

I 
-~ 



Cena 5,- zł 

Przedsprzedaż biletów 
w Kasie Teatru 

w .riodz.inach od 12-18 

/)ział Upowszechniania 
Teatru i Kasa biletowa 

Centrala 

66-11-27 

66-04-94 

NAJBLI ZSZE PREMIERY : 

WŁODZIMIERZ DYC HAWICZNY 

PODRÓŻ POŚLUBNA 
MOLIER -

SZKOŁA ŻON 

Przedsprzedaż biletów 

w kasie biletowej Domu Kuitury „Metaiowiec" 

poniedziałek, wtorek, środa od 8.00 - do 16.00' 

czwartek i piątek od 12.00 - do 18 .00 

sobota od 8.00 - do 14.00 

Dział Upowszechniania Teatru - teL 66-11-27 




